
W ychoćłzl w e  w torek , czw artek  i  
s o b o tę . C o so b o lą  d o łą czo n y  Jest 
arkusz R  o z m a i t o ś e i ,  pisma ku 
p o ż y tk o w i i za ba w ie . P re n u m e 
rata G azety  z D odatkiem  i R ozm a 
itościam i na k w a rta ł, dla odb iera 
ją c y c h  w  sam ym  L w o w ie  h zr . 
* 8  k r . , na p ocztam cie  lw ow sk im  
fi r r .1 2  kr ., na w szelkich in n ych  
pocztam tach  5 z r . 3 6 kr. m . konw . 
P renum erata  p ó łro c z n a  w yn osi 
dw a ra zy  ty le  c o  kwartalna.

S o f i o t a

L W O W S K A .
W  1 4 * .

D o d a t e k  do G azety  L w o w sk ie j 
o b e jm u je  doniesienia u rzęd ow e  i 
p ry w a tn e . Z.a um ieszczenie w  D o 
datku p łaci 6ie od wiersza w  p ó ł  
ko lum nie  (  drukiem  g e rm o n t)  za 
p ie rw sz y  raz 3 k r .,  a za każdy 
n a stęp u ją cy  raz ty lko p o  1 ł j *  kr. 
m o n . k o n w . Za w iek sze lite ry  p ło c i 
s ic  w e d le  te g o , He na zw y cza jn y  
druk ob ra ch ow an e  m iejsca  zaj- 
tuą. R ed ak cy ja  G azety  L w ow sk ie j 
p r z y jm u je  ty lk o  frank ow ane listy .
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Przegląd artykułów.
Wiadomości krajow e: Z  W iednia. — • 
Wiadomości zagraniczne: II i s z p a n i j  a : Po- 

siedzenia kongresu. —  Szczegóły o zam achu  
na życie Narraeza.

A n g l i j a :  Popularny dziennik Times radzi za
niechać procesu przeciw 0 ’ ConneIlowi. 

F r a n c y j a :  Journal des Debats o liście bisku
pa zC h alon s, w  którym  tenże postępowanie 
swoje usprawiedliwia.

Nowiny.
Z i ma :  Słówko do właścicieli wiosek w G alicji. 
Dodatek nadzwyczajny.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  Z  W i e d n i a .  —

J. C. K.  M o ś ć ,  o j c o w s k i  n a s z  M o n a r 
c h a  uznając skuteczne działanie utrzymywa
nego przez towarzystwo lionserwatoryjum dla 
k u n sztu , raczył znaczną sum ę rocznych 3000  
zr. m . k. jako dodatek do utrzymania tegoż 
instytutu ze skarbu paóstwa na lat kilka naj- 
łaskawiej zezwolić.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
I I i s s | > a u i j u .

Pierwszy akt rządu Królowej Izabeli II. po 
złożeniu w obec Jkortezów przysięgi, zależał 
na tern, ze podanej przez ministrów dymisyi 
nie p rzy ję ła , lecz lakowych raczej na swych 
posadach zatwierdziła. —  Oto jest wydane w tej 
m ierze postanowienie K rólow ej: rCzyniąc uży
tek z nadanego m i artykułem 4 7  konstytucyi 
m onarchicznej upoważnienia, uznałam za rzecz 
stosowną postanowić, aby Don J o a c h i m  M a 
r i a  L o p e z  wysiany od prowincyi Toledo do 
kortezów , tymczasowie pozostał w ministery- 
ju m  sądu sprawiedliwos'ci i zatrzym ał przewo
dnictwo w radzie ministrów. Ran w pałacu 
dnia 10. listopada 1843.* (W łasnoręczny pod
pis K rólow ej; kontrasygnowany przez ministra

marynarki F r i a s ) .  Kówno -  brzmiącemi przez 
L o p e z a  kontrasygnowanemi dekretami posła, 
now iono, aby ministrowie S e r r a n o ,  F r i a s ,  
A y l l o n  i C a b a l l e r o  tymczasowie swoje po
sady zatrzymali. —  Kongres odbył dnia l i g o  
listopada posiedzenie i okazywał się być oży
wiony najlepszym duchem . —  Repulowani 
P o r t i l l o  i S o m o z a  podali na pis'mio p ro - 
pozycyję: »Aby kongres ogłosił, ze m inistro
wie położyli dla narodu zasługi, przyprowa
dziwszy do skutku pojednanie wszystkich H i
szpanów.* P o r t i l l o  wykładał powody swojej 
m ocy! przywodząc w pamięć to wszystko, cze
go rząd tymczasowy dokonał, którego zada
niem było utworzyć wojsko i admiuiatrncyję, 
staczać bitwy, nadać ustawy i ogłosić p ełn ole- 
tnose Iłrolow ej. Sądzi o n , ze rząd jak najgo
dniej tę m isyję wypełnił. Czterdziestu i ośmiu  
deputowanych powstało w m asie do wspierania 
tej propozycyi; uznano ją  jednogłośnie za go
dną do wzięcia pod rozwagę; po krótkiej roz
prawie nad ułożeuiem  słów, głosowano również 
jednogłośnie: »Ilongres ogłasza, ze rząd tym 
czasowy położył dla kraju zasługi, gdyż przy
wiódł do skutku pojednanie wszystkich Hiszpa
nów a lem  samem ocalił tron i konstylucyję  
m onarchii; kongres ogłasza następnie, ze m i
nistrowie , z których jest złożony rząd tym cza
sowy, jego zaufanie posiadają.® —  L o p e z  
wzruszony do żywego tern. pochlebuem  ogło
szeniem , zabrawszy głos, m iał następującą m o
w ę : »W  lej chwili jednej z najszczęśliwszych 
w m cm  życiu , m am  im ieniem  tymczasowego 
rządu przyjemną powinność do wypełnienia 
m am  oznajmić izbie uczucie, które wiecznie 
w noszem sercu tkwić będzie —  uczucie naj
głębszej podzięki za zaszczyt, który nam re
prezentanci narodu właśnie co okazali. U zy
skawszy takowe uznanie, które głośniej prze
mawia, niż ponure odzywanie się namiętności 
i krzyk oazukaństwa, wypadałoby nam jeszcze  
dziś zejść z lego świata , jeźliby śmierć w naj
słodszej i najprzyjemniejszej chwili Daszege
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bytu zastać nas chciała. Spędziliśm y zaiste 
dni przykrych n iem ało ; —  wiele chwil p eł
nych boleści i smutku przem inęło nad na
m i ; atoli nagroda, którąśmy za to dziś uzy
skali , przewyższa o wiele to wszystko, cośmy 
w ycierpieli, wszystko, czegośmy się spodzie
wać m ogli. Pow tarzam , —  m usieliśm y znieść  
niejedną przykrą bolesną ch w ilę ; jednakże ni
gdy nie opuszczała nas nadzieja; jakkolw iek  
sm utnem  było p o ło żen ie , zawsze znajdowali
śm y nowe siły w tej m y ś li , że wszyscy Hi
szpanie są naszą bracią, ze dobry jenijusz czu
wa nad n am i, i ż e  naród nasz do wolności jest 
przeznaczony. T o ,  czegośm y sobie z lakiem  
upragnieniem  życzyli, spełniło się nad miarę. 
Zastaliśm y rozdwojony naród, a oddajemy go 
w a m , połączony, zastaliśmy nam iętności, które  
się z sobą ścierały, i powiodło nam  się uspo
koić te nam iętności; zastaliśmy różne zdania 
w opozycyi, a dziś wszystkie są pojednane i 
n a  j e d e n  p u n k t  zw rócone; zastaliśmy nie
ład , a dajemy wam  t r o n .  Bóg ocalił kraj i
K rólow e!*«  ■

Z  M a d r y t u  d n i a  18.  l i s t o p a d a .  Sądzą 
teraz pow szechnie, że m inisteryjnm  L o p e z a  
zaproponuje powrót M a r y i  K r y s t y n y  z Pa
ryża do H iszpanii, aby p óźn iej, gdyby O l o -  
z a g a  jako naczelnik nowego gabinetu zapro
ponował ten w n io s e k , nie upatrywano w ,tem 
osobistego względu , i nie p od a n o  o p o z y c y i n o 
w e j osnowy do zaczepki. —  Pełooletność Kró
low ej oznajmiona będzie wszystkim dworom  
europejskim  własnoręcznie pisanemi listam i, 
które im  grandowie Hiszpanii pierwszej klasy 
doręczą. W krótce m a być wydana powszechna 
a mn es tyją.

Pogłoska, że kilku deputowanych skompro
m itow anych jest w zam achu na życie N a r -  
v  a e z a , podłog wiaaomości z Madrytu pod 
dniem  13go b. m . zdaje się potwierdzać. Sły
c h a ć , że osoby skrycie uwięzione, złożyły w tej 
m ierze ważne zeznanie.

D zieńnik Heraldo opowiada następujące szcze
góły o zam achu na życie jenerała N a r v a e z ,  
który m iał wielki bezpośredni wpływ na par- 
łam entow e wypadki dnia 7go i 8go _>stopada. 
Jenerał N a r v a e z  wsiadł o godzinie ósmej do 
pow ozu , by się udać do teatru Cyrku, gdz.ie 
w obecności Królow ej miała być dana o p era , 
pod tytu łem : Gizellą. Gdy powóz tegoż jene
rała przejeżdżał koło kościoła de la Porta Celi, 
dało do niego ognia w równym czasie dwóch lu 
dzi , którzy się za m o rem  tegoż kościoła skryli. 
W oźni a nie zatrzym ał się na to , o o 2 0  kro- 
JMw dalej, padło znowu z zasadzki kilką strza

łów  w ymierzonych do powozu. Poczćm  jenerał 
N a r v a e z  krzyknął na w oźnicę, aby się przy 
najbliższej straży zatrzym ał, atoli zanim  wo
źnica do takowej d o je ch ał, strzelono znowu 
kilkakrotnie do pomienionego jenerała i jego  
towarzyszów. Sprawcy tego czy n u , którzy, 
ile  dostrzedz było m o żn a , m ieli długie pła
szcze i z szerokiemi krysami kapelusze, um knęli 
czem  prędzej w zau łk i, tak , że ani jednego  
z nich nie poznano i nie schwytano. Jedna 
z pierwszych kul, które ugodziły w powóz, zra
niła panu S a l v a d o r  B e r m u d e z  C a s t r o ,  
znakom item u m łodem u literatowi czo ło , lecz  
na szczęście tylko lekko. Drugi strzał ugodził 
w szefa batalijonu, pana B a r e t i ,  który krzy
knąwszy »U m ieram  !» padł na jenerała N  a r- 
v  a e z. Zaraz po zranieniu pana B a  r e t i  za
trzym ał się powóz przed strażą de los Bossilios. 
Fana B a r e t i  zaniesiono do poblizkicgo dom u, 
gdzie zaraz przybyło kilku lekarzy, którzy uznali 
za rzecz potrzebną przystąpić do trepanacyi. 
N ie wielką miano nadzieję ocalenia go, jakoż  
w sam ej rzeczy um arł on d. lOgo listopada. 
Jenerał N  a r v a e z posławszy oficera do tea
tru dla uwiadomienia Królowej i ministrów o 
tym  wypadku, udał się tym czasem do różnych, 
koszar, dla uczynienia potrzebnych przygoto
wań na przypadek zaburzenia publicznej spo- 
bojnoici. ©  godzinie dziewiątej przybył na 
operę, gdzie p ozostał, aż do spuszczenia Itor- 
tr*iv. Spostrzeżono, że suknio i rękawiczki jego  
były krwią zbryzgane. W  dokładnem rozpozna
niu znaleziono ślady dwudziestu kul w powo
zie tego jenerała. »Zbrodnia ta,« tak kończy 
dzieńnik Mrraldo, rniepotrzebuje żadnego ko
mentarza. Ceł je j jest jawny, zam iar jćj spraw
ców wiadomy. Śm ierć jenerała N a r v a e z 
byłaby hasłem  do strasznej katastrofy. Z ab ój
cy nie są pospolitym i zabójcam i. Cały świat 
palcami na nich wskazuje, a my kończym y na 
tćm , obawiając się, aby ich  imiona, w konw uh  
syjnem  wzruszeniu, w którem  piszem y, z pod 
naszego pióra się nie wym knęły.

Z  P a r y ż a  d n i a  1 9 g o  l i s t o p a d a .  Cho
ciaż m inister spraw wewnętrznych na posie
dzeniu senatu z dn. 13. oświadczył, że sądząc 
z ostatnich depeszy jenerała S a n  z ,  wojsko 
rządowe miało ju z  zająć B arcelonę, przecież 
rzecz jeszcze nie skończona, i nie m a widoku, 
aby ta walka tak prędki koniec wzięła. Par- 
tyja rządowa nie chce żadną miarą dopuścić, 
aby z mieszkańcam i Barcelony kapitulować, a 
to tem  bardziej, ileże korzystne warunki dane 
powstańcom w Geronie przez jenerała P r  i m ,  
potępiła opinija panująca. Jeźłi rząd zapuści 
się w układy z mieszkańcami Barcelony, tem
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sam em nic nic zyska na poddania ero m iasta, 
gdyż nie minio trzy m iesiące , a Barcelona 
io o v D  powstanie. Teraz ju ż ałychać po ulicach  
śp iew :

A ra capitularem 
Y  antes de tres meses hi tornarem. 

(T e r a z  kapitulujem y, a w przeciągu trzech  
m iesięcy zaczynamy znow u). W reszcie spra
wiedliwość publiczna w ymaga, oby hersztów  
i glówDych uczestników zaburzenia przykładnic 
ukarać. Kapitan jeneralny m a to samo podzie
lać zdanie, czyli to z własnej w o li , czyli też 
uniesion prądem  otaczających okoliczności. 
Twierdzą przynajm niej, że m iał oświadczyć, 
»{£ z złodziejami i rozbójnikami Barcelony 
w żadne nie wchodzi układy.* W idać z tego , 
*e  przy takich zasadach jenerała S a n z ,  nie 
m ożna się spodziew ać, aby rozpoczęte przez 
pierwszego alkaldę z Barcelony układy po
m yślnym  były uwieńczone skutkiem , gdyż Bar- 
celończycy sa jeszcze dalecy od lak krytyczne
go położenia, izby się na łaskę zdać byli znie
woleni.

D z i e ń nilt Espectador, Ittóry z powodu uwię
zienia swego dyrektora i kilku redaktorów  
przez dwa dni byl zasnspendowany, wyszedł 
znowu na widok publiczny dnia 12. listopada. 
Zresztą uwięzieni trzymani są ciągle w ścislem  
odosobnieniu i podobno są obwinieni o moral
ne należenie do zam achu na życie N a r v a e z a .  
Gacetu donosi, że jen erałom : N a r v a e z ,  C o d -  
c h a  i B u  t r o n ,  równie jak  i jeneralncm u in- 
tendantowi O r I a n d o , nadano wielki krzyż 
orderu Karola III.

Z  Saragossy nadesłano tę ważną wiadomość, 
że jenerał C o n c h a  na nsilne swoje żądanie, 
został z posady jeneralnego kapitana w Arago- 
nii odwołany, i powróci do M adrytu, gdzie 
znowu rcorgauizacyją wojska się zajm ie. Je
nerał C o n c h a  m a być dotychczas wprawdzie 
skrytym , ale również zapalczywym spółzawo- 
dnikiem jenerała N a r v a e z ,  którego z oczu 
spuścić nie c h c e , aby ustawicznie czuwać nad! 
planami jego dumy.

W ielka ISrjtauija i Srlamdyja.
Z  L o n d y n u  d n i a  18.  l i s t o p a d a .  K ró

lowa i książę A l b e r t ,  jak  słychać , będą to
warzyszyć księcia i księżnej N e m o u r s  w ich  
podróży do północnych prowincyj augielskich, 
a w szczególności zwidzą wraz z nimi Chatsworth, 
T ren th am , D rayton , Manor i W itley Court, 
wiejskie siedziby Itsigżąt D e v o n s h i r e  i 
S u t h e r l a n d a ,  Sir K obei la P e e l a  i Kró
lowej wdowy. Książę D o v o n s h i r e  kazał

ju ż  poczynić świetne przygotowania na przyję
cie swych królewskich gości.

Nagły obrót procesu O ’ C o u n e 11 a na ko
rzyść partyi oskarżonej, która z powodu klęski 
jeneralnego prokuratora na ostatniem posie
dzeniu w Q ueens-B ench  , uzyskała na dłuższy 
czas odłożenie pertraktacyi swego procesu , 
usprawiedliwia tę dość upowszechuioną pogło
sk ę , że rząd ten proces zarzuci. Iióżue inne 
powody czynią ten domniemany zamiar rządu  
jeszcze podobniejszym do praivdy i okazują, że  
taki koniec prawie koniecznie nastąpić m u s i; 
bo jakkolwiek bądź pomieniony proces- w dal
szym  swoim toku w ypadnie, tedy to przy
najmniej przewidzieć m ożn a , ze tylko po  
długo trwających debatach i z wielką stratą- 
czasu w ogólności jakowys rezultat osiągnięty 
być m oże. Jeneralny prokurator nie okazał, 
że sprosta odpornem u , adwokackiemu talen
towi 0 ’C o n o e l I a ,  a oskarżeni podług wła
snego ich oświadczenia mają ju ż na pogotowia 
nowe zarzuty przeciw postępowaniu procesu, 
jeźliby ich ostatnią propozycyję o kasacyję aktu  
oskarżenia odrzucono, i jeźliby oni przez to 
swego zam iaru, to jest odwleczenia procesu  
zupełnie -nio osiągnęli. Przeciwnie zaś rząd 
m a ważne powody do unikania tego odw lecze
nia , aby przy otwarciu parlam entu nie dać 
opozycyi nader obszernego pola do uzasadnie
nia swych zarzotów. Przytem  i to zważyć na
leży, że podczas pertraktacyi procesu okazuje 
się w sposobie myślenia irlandzkiego ludu wiel
kie w zburzenie, a dowodem tego rozjątrzenia 
ludu na panów kraju , są podpalania domów i 
zam achy na życie. Dziennik Standard utrzy
m uje p rzy tem , że teraźniejszy stan Irlandyi. 
jest tylko skutkiem  uległości dawnych rządów, 
co jednakże zostaje w widocznńj sprzeczności 
z jednym  w tem że sam em  piśmie zamieszczo
nym artyk u łem , w którym  dawniejsze zanie
dbanie Irlandyi zupełnie przyznano i uczyniono 
propozycyję, oby uprawą tego pustego kraju  
teraźniejsze jego położenie polepszyć. W  ogól
ności w powyższem rozumowaniu dziennika 
Standard nie objawia się publiczna opinija A n 
g lii, co się dotyczy lego punktu, a niezawiślej- 
ezy dziennik T im es ,  jako  organ masy angiel
skiego narodu, doradzający umiarkowanie prze
ciw Irlandyi, zasługuje w tej m ierze przed, 
dziennikiem minisleryjalnym na pierwszeństwo. 
Dziennik Times jeszcze niedawno był najzacięt
szym  przeciwnikiem katolickiego duchowień
stwa w Irlandyi; dziś zawiera długi artykuł 
o siosowności opłacania tegoż duchowieństw ze  
strony państwa. Opinija angielskiego ludu; 
oświadcza się za uległością przeciw IrJandyi.,, 
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a d /le n n ik  T im es, jako najpotężniejszy organ 
tegoż ludu przyodziewa tę opiniję w szatę wy
razów.

■ ITrasscyja.
Z  P a r y ż a  d n i a  18.  l i s t o p a d a .  List 

usprawiedliwienia biskupa z Chalons wywołał 
znowu obszerne uwagi ze strony pisma Journal 
des Debats. »List ten® mówi dzieuuik m iniste- 
ryjalny między innemi, rzasmuca nas ; m y m ie
liśm y nadzieję , że biskupi zrzekną się pole
m iki , ale rzecz się ma inaczej. D uch panu
jący w jednej części duchowieństwa, duch sporu 
i w alki, ożywia i ten list jm ci księdza P r i l l i .  
Nie jestto juz litylko uniwersytet, na który po
wstają , nie jestto ju z litylko wolność uczenia, 
której z większą lub mniejszą otwartością żą
dają ; - lecz owszem jestto państwo , którem u  
proces wytaczają, jestto konkordat, o który 
kwestyjonują. Doktryna jm ci księdza biskupa 
z Chalons nie żąda nic innego , jak  tylko ko
ściół całkiem  od państwa oddzielić, to znaczy, 
węzły zawisłości i opieki rozerwać, które P i u s  
V II. i N a p o l e o n  tak zręcznie utwierdzili. 
Ale m y nie spodziewamy się bynajmniej , aby 
kościoł katolicki we Francyi zam yślał oddzielić 
się od państwa i zniszczyć dzieło konkordatu. 
Takow e wygórowane zasady, bronione przed 
piętnasta laty przez pana L a m e n a i s ,  spro
wadziły go na bezdroża. Biskup z C h a lo n s  są 
dzi , że rada Stanu nie miała prawa zajmować 
się jego do dziennika 1’ Unieers przesłanym li
stem  , i w tym  względzie odwołuje się do dzie
jów  Śgo P aw ła , gdy tegoż Żydzi z Koryntu 
przyprowadzili przed G a  11 i o n a ,  prokonzula 
A chai. A le G a l l i o n  dla tego nie chciał słu 
chać skargi Żydów na Ś. Pawia, gdyż chodziło 
o kw estyje, które się religijnej ustawy doty
czyły. Prokonzul G a l l i o n  iniał słuszność, 
że się skargami Żydów na Ś. Pawła zajmować 
nie ch c ia ł, gdyż między rzym skim  rządem  
a chrześcijańskim  kościołem  czyli żydowską sy
nagogą nie istniała żadna ustawa , żaden kon
kordat. R zym  nie uznawał chrześcijańskiego 
kościoła ; nie przyznawał m u żadoego prawa, 
żadnego przyw ileju; nie byI m u winien żadnej 
o p ie k i, nie wkładał nań żadnego warunku. 
Byłto system zupełnej niepodległości; dlatego  
prokonzul G a l l i o n  m iał słuszność , ze o za
żaleniach Żydów przeciw Ś. Pawiowi nie chciał 
słyszeć. A le zachodził u nas ten sam przypa
dek P Czyż nasze państwo zapoznaje kościoł? 
Czyliż go wyłącza z prawa ? Bynajmniej 1 ta
kowe zawarło z nim układy ; przyrzekło m u pe
wne przywileje i pewne korzyści ; ale włożyło 
za to nań także pewne zobowiązania , a te zo

bowiązania koście! roztrząsał i przyjął. Oto jest, 
co uprawniało wielkiego zachowawcę pieczęci 
do przesiania listu jm ci księdza d e  P r i l l i  
do rady Stanu.®

N O W I N Y .

Zapowiedziane dawniej wielkie oratoryjum  
H a  y d e  n a :  J)ie Schopfung,  wykonane będzie 
w teatrze hr. Skarbka dnia 22. grudnia. W y
dział Towarzystwa muzycznego chcąc, aby wy
konanie odpowiedziało temu olbrzym iem u u - 
tworowi, wzywa wszystkich miłośników m uzyki 
do uczestnictwa, i uprasza, aby się najdalój po 
dzień lOty grudnia zgłosić raczyli. Nikt za
pewne, kto się tylko czuje na siłach, nie om ie
szka być uczestnikiem w wykonaniu tego dzie
ła kłasyczuego.

Na dniu 2o. z. m . omnlo że samobójstwo w  
naszem mieście nie zostało spełnione. Pewna 
wdowa po ekonom ie, matka siedmioletniego 
d zieck a , we Lwowie od niejakiego czasu za
m ieszkała, powzięła zam ysł otruć się witryo- 
lem  , dla tego , le  ojciec jej nie chciał ładną  
miarą przyzwolić na jej połączenie z pewnym  
kotlarzem . Gdy do czynu miała przystąpić, 
w zamęcie zmysłów, nie wlewa witryolu do 
ust, lecz rozlewa to truciznę po rękach i su 
kniach. Przywołany lekarz, dawszy jej napić 
się m leka, którego sama zażądała, oświadczył 
ze niema niebezpieczeństwa.

Dowiadujemy się, iż JO. księżna S a n g u -  
s z l t o  zamierza z przyczynieniem się kilka  
Daru, założyć w Tarnowie dom sieról , i to po 
części z własnych funduszów tychże pań , po 
części ?, dochodu mającego się uzbierać z ba
lów, koncertów i innych widowisk.

Między Przeclawiem i Dem bicą, na grunere 
wsi B r a c i e j o w a  w obwodzie tarnow skim , 
wykopano przed niejakim czasem dawne m o
nety i oręże polskie, ale cóż, kiedy z prawdzi
wym wandalizmem postąpiono sobie z n iem i: 
tnouety zostały przetopione, a starą krzywą 
szable damasceńska półtora łokcia mierzącą,c O t o o ©*
przerobiono za sprawą zydków na noze.

Czernowieckie Nowiny głoszą, że niejaki pan 
H e i n , po wołowym trakcie kołoroyjskim na 
Radaulz i Suczawę za echał wózkiem jedno
konnym Tespisa do C z e r n i o w i e c ,  stolicy 
bukowińskiej, i miał z sobą przywieźć kolek- 
cyię polskich aktorów, jak im  ta polska trupa 
mówi / argonem, nie m ożem y powzjąść wyobra
żenia, czytając imiona w tutejszern piśmie L e- 
sebldtter podane, jakoto : f i  e i n , M o n n e , 
S c  h o l  z ,  J a c o b i  i t, d. i t. d.
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Nowiny z J a s s  donoszą, ze pan S a b a t z -  
k i goni ju z ostatkiem głosu, ze ten znany we 
Lwowie lenorzysta spus'cil juz na kwintę, jak  
m ówi przysłowie. Przecież u nas , przy tera
źniejszym  składzie naszej o p e ry , która przy 
wystawieniu na dniu 525. z. m . Mojzesz-a  R o s 
s i n i e g o  nieszczęśliwą odbyła próbę, mozeby 
jeszcze do pierwszego dobrał się głosu.

* *
*

/Ĉ z H MliH S®:©

Słów ko do w łaścicie li wiosek 
w  G a l i c y  i.

Zaszumiały nad nami jesienne wiatry i bu
rze, te h eroldyzim y. Rozebrane z swoich kwia
tów ogrody, powarzone łąki, a lipa nasza, z li
ści obdarta, stoi naga jak a t l e t a ,  gotowa do 
walki z uragauarni zimy. I znowu zbliża się do 
nas ta z im a , niszczycielka wszelkiego ży c ia , 
nieprzyjaciółka człowieka, która więzi m u wo
dę, zamyka ziem ię, zamraza straw y, psuje je , 
kwasi i Diszczy; wszędzie go ścigająca otacza 
dom  jego; drzw iem a, o k n e m , każdą szczeliną 
ściany wciska się do jego pom ieszkania, rada 
wszystko co człow iecze, wszystko co ży ją ce , 
nawet parę oddychających piersi przemienić 
w lód i kamień.

Zw ierzęta, te dzieci instynktu czują zbliżanie 
aie zim y; ptactwo rzuca swoję ojczyznę, gniaz
da, ogródki sw oje; m ucha zasypia, robak za- 
grzebuje się ; —  zostaje ptaków k ilk a , zwie
rząt kilka , te z zbliżającą się zimą , zbliżają 
się' do człow ieka, jedne aby je żyw ił, drugie 
aby je  z a b ił; jedni szukają życia, drudzy śmierci 
o  człowieka. Dwaj tylko bracia, lasów wycho
wance, brodzą społem  po śnieżnych zaspach 
p u szczy : wilk i niedźwiedź. Natura co daje 
zim ę, dała im  kożu ch y, jednem u b iały , dru
giem u czarny, i dała im pragnienie krwi cie
p łej. Zbliżanie się zimy różno jednak budzi 
wrażenie na um yśle człowieczym. I gdy je  
dnym zima obiecuje szlichtady, zabawy karna 
w ałow e, bodaj nie k u lig i, drugim dotkliwiej 
tylko przypomina nędzę , wskazuje na nową 
potrzebę ciepła i światła , o której w innych 
porach roku nie myślą, bo mają słońce, które 
ogrzewa ich dzieci, które .pracy ich rąk przy
świeca.

Zim a, gdy się przybliża do n as, czy li! nic- 
przywodzi nam do pamięci , iz najludniejsza 
cześć mieszkańców kraju naszego z, bojaźnią i 
strachem  na nią, jak na zbliżającego się nie 
przyjaciela spogląda; i kiedy lasy nasze napeł
niły nam składy drzewa opalow ego, którym

sypialnio i bawialnie nasze majowem napeł 
nią się c ie p łe m ; mieszkaniec n iosk i, nie ma 
tylko ten płotek do koła swojej chaty z b u t w i a 
łej , z którego odlainuje po kawałku, albo na
reszcie tę zręczność , jaką wyuczyło potrzeba 
Wykradać z pańskiego lasu codzień po snchój 
gałązce jedliny. Ta gałązka drzewa, jest dawca 
ciepła, a ciepło warunkiem do żvcia , równo
ważnym z powietrzem i ziem niakam i.

Ktokolwiek wyjrzał po za granice naszego 
kraju, przyzna, że takiego do nędzy posunię
tego stanu wieśniaka jak u nas, nigdzie niema.

Ubranie chłopka polskiego składa się z kil
ku łokci płótna, czasem  z kożucha. D om  te
goż jest to po największej części czworokąt 
z drzewa, albo z płotu, oblepiouy gliną; wstą
pisz wewnątrz, ciem no, ciasno , ubogo ; w j e 
dnym rogu trochę świeżej słom y , to łoże by
dlęcia ,* w drugim rogu trochę zamiętej sło
m y , to łoże lu dzkie; w trzecim  ognisko, po
lepa z gl‘ ny i na której tlący się ogień rozpo
ściera dym po izb ie , dym dobroczynny w zi
m ie, bo ciepły. Jeżeli przeniesiem  się myślą  
w czasy, kiedy wedle badacza S z a f a r z y l i  a 
naród A n t ó w siedlił się w okolicach naszej 
ojczyzny, zaprawdę pomyśleć nam  przyjd zie , 
że A s t o w i e  w siedzibach gorszych nie m ie
szk ali, ho gorzej m ieszkać natura człowiecza 
ju ib y  wytrzymać nie mogła. *)

Taki wieniec z chatek nędznych, nachylo
nych , ciem nych, bo  prawie bez okien, składa 
wiosko, co otacza dwór, czasem pałac dziedzi
ca. T u  sąsiaduje bogactwo z ubóstwem, a nie 
rzadko zbytek wyuzdany z nędzą posuniętą do 
ostatniego kresu. Dziedzic -— obywatel dla któ
rego tyle dróg stoi otworem do nabycia nauki, 
do zbierania owoców z obcych doświadczeń, po
mysłów i wynalazków, polepszenie sianu, uprzy
jem nienie pobytu na ziem i na celu mających, 
dziedzic wioski mówię, czyliż nie m ógłby stać 
się (że się wyrażę słow em  Mickiewicza) tym  
Drogm anem  miedzy ludem  swojej wioski , na 
niewiadomość wszystkiego skazan ym , a tym  
nowo odkrywającym s i ę , a coraz rozszerzają
cym  się światem wynalazków, i z tego obfite

* )  M ów ię  tu og ó ln ie , rad jednali d o d a ję ,  iż są m ie j
sca m oże i ca le  ok o lice  , które w yjątek  stanow ią. 
W leśnych  stronach w ieśn iacze  d om y  m ają p o 
stać porządn iejszą . W  o b w o d a ch  P o d o la  i P o 
kucia w id oczn ie j się przedstaw ia za m ożn ość  w ie 
śniaka. T o ż  sarno i o  w adow ick im  o b w o d z ie  p o 
w iedzieć m ożna. N ie pom in ę  w spom nien ia  o  13 o -  
r z ę c i n i e  i N i e p o ł o m i c a c h ,  w siach w  o b 
w od zie  bocheńskim  p o ło ż o n y c h , p rze jeżd ża jące 
mu zdaw ało  się w id zieć  w ieś niem iecką, ty le  lam 
k om in ów , i tak duże tam okna.
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go skarbca nauk i: doświadczeń, podać choćby  
jedno ziarnko pożyteczne, udzielić choć jedno  
źdźbło z tych brogów pełnych w iadom ości, 
tym , co  g o  ż y w i ą ,  b a  i s t r o j ą ?  Czy nie 
m ógłby i nie powinien poznać się z stanem  
poddanego Bwego, z tegoż potrzebami, z tegoż 
błędam i n aw et; i dopom ódz, choćby nie dat
k ie m , to tańszem słow em , poradą i przeko
n aniem ? —

O  jednej tylko wspom nim y potrzebie ludu-s- 
zbliżająca zim a przywiodła nam ją  do pa
m ięci. —

Z  rzadniejącemi w kraju lasam i, coraz wi
doczniej okazuje się brak drzewa, potrzeba nie 
jest mniejsza, owszem powiększa się, bo przy
bywa rodzin i domów, ognisk. W ycięliśm y  
lasy, które chłopkom , bez naszej szkody do
starczały drzew a; czyliżby nie godziło się, dać 
teraz radę przynajmniej tym , którym pomocy 
poddać ju ż niem ożem y ? W ieśniacy w kraju 
naszym , budując swoje pomieszkania, trzymają 
się ciągle zwyczaju dawnych czasów, gdzie by
ło  to przysłow ie: Nie było nas, był las, nie 
Ledzie nas, bedzie las.« ’ b -

D om ki ich chałupam i nazwane, niedostatnio 
oblepione, źle  są opatrzone na zimę. Teraz  
gdy w w ielu stronach lasu niema, jużby domki 
swoje inaczej urządzać powinni wieśniacy, a 
dziedzice przyjść im  tu z pomocną clioćby 
r a d ą  tylko.

Dotąd po największej częs’ci w dymnej chatce 
mieszkający w ieśniak, pali sobie na polepie. 
Ogień taki rozgrzewa powietrze w izbie , póty 
tylko , póki sio p a li ; z przygaśnięciem żaru 
ustaje napływ ciepła. A le , gdy izba w czasie 
palenia na ognisku , stoi ciągle otworem dla 
wypuszczania dym u, zimno tą samą drogą, którą 
dym  w ychodzi, dm ucha na nagie dziatki i wy
krada to kosztowne, skąpe ciepło izdebki; — • 
m ówiliśm y po największej części tak się dzieje, 
nie wszędzie je d n a k ; ju ż  w obwodzie wadowi
ckim  a zwłaszcza w okolicy bliżej W isły  poło
żon ej, chłopek nauczony bądź radą, bądź przy
kładem , m uruje sobie w izbie c y g a n k i :  lak 
nazywają ognisko, g d zie , pod żelazną biacną 
założony ogień rozpala b lach ę, na której stoją 
garn k i, a prowadząc dym ciepły przez przy
stawiony do tego piecyk , dostatecznie go na 
czas dłuższy rozgrzew a; dym zaś wychłodzony

(D o tego N ru. Gazety dołą
„      — ...............  ■ ...i... - ....——

dłuższą swoją drogą , pozbawiony iskier f  ja ś 
nie niebezpieczny, płynie otworem na pod
dasze , jeżeli chaiuDa nie m a komina na dach. 
wychodzącego. T ak  u.-ządzona kuchenka w iej
ska przynosi korzyści: r a z ,  że 'daleko mniej 
potrzebuje opalu ; p o w t ó r o ,  że żar płom ie
nia prowadzony przez piecyk rozgrzewa go , 
a ten dostarcza izbie na dzień cały dostatecz
nego c iep ła ; p o t r z e c i e ,  izdebka nie po
trzebuje być otwartą na wypuszczenie dymu, 
nie wciąga więc otwartemi drzwiami zimna- 
z przysionka ; p o c i w a r t o ,  i e  m ieszkaniec 
wolny jest od dymu , który prócz tego ie  jest  
przykrym  i szkodliwym dla ó c z , zaciemnia  
izdebkę.

Ale zdawać się będzie, że urządzenie takiego 
c y g a n k a  połączone jest z kosztem ; odpo
wiadamy, że koszt ten jest nader m ały :

200  cegieł surów ki, którą wieśniak sam so
bie wyrobić m o ż e , parę płaskich kamieni i 
dwie blachy żelazn e, kupione za 4  siedminy, 
i oto wszystek m ateryjał ku tem u potrzebny; 
w której zaś wiosce kilka takich kuchenek stoi, 
tam  zaraz znajdzie się m a la r z , c o  t e m u  
r o z u m i e ;  przy danej m u p o m o cy , opatrzy 
chatę kuchenką angielską. Powtarzam to z na
ocznego przekonania . w wielu ju ż  miejscach  
w a d o w ic k ie g o  o b w o d u  wieśniacy stawiają ku
chenki angielskie z piecykam i; trudność dosta
nia paliwa i wysoka tegoż cena przyprowadziła 
ich do tego ; atoli dziwić się przychodzi, dla 
czego- w innych obw odach, wszędzie niem al 
dymne dotąd chaty w idzim y; ale co większa 
w dom kach mieszczan , po karczm ach nawet 
dworskich zachowuje się zwyczaj dawny pale
nia pod kapą komina dla gotowania obiadu , 
a osobno w piecach dla ogrzania izby w zimie.

Utrzymywanie podwójuego ognia la m , gdzie 
jedn ym  obadwa te cele osiągnąć m o żn a , ju ż  
dzisiaj zbytkiem  nazwaćby potrzeba. Równie 
jak  szkodliwym, i do czasu j u ż  n i e  s t o s o 
w n y m  zwyczaj stawiania dymnych c h a te k ; 
dobra rada. i stosowna pom oc poddana, stałaby 
się prawdziwem dobrodziejstwem dla Indu; —  
że takowej udzieli t e n , Ittóromn m iłość bli
źniego nie jest obcą —  czyliż nie godzi się 
spodziewać ? —

W  dzień Sgo Marcina pisał
J a d a m  z Z a t o r  a.

jest N er. 48 . Rozm aitości.)

Bedaktor J. N. Kami ński .  —  Nakładem Spadkobierców Fr a dc i e z b a  Iirattera.
(Drukiem Pi o t r a  F iliera  we Lwowie.) 'T)od. Nad.)
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i|t b e re it ś  reb ig ir t ,  u n b  m irb  im S o u f e  b eś  3 o t ; r e ś  
erfebeinen.

93om  4 .  e n  ift  bie  g in r td b tu n g  g e t re f fe n ,  b o g  bie* 
fe  9 3 e r b o n b iu n g e n  in  fc r tF o u fe n b e n  C ie f c r u n g e n  i u *
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g f e i #  mit  bosi meb Safirfiucfcern b c «  © e p e r r  0 t a a - -  
t e j  a u S g eg e b e n  rnerben. i ' i t f  b ie fc  SBeife  fornt 
fcaS ar jt l ic fie  ‘fp u fi l i fn m  aufS  • 0 c ! j n e [ l p e  e o n  if inen 
in  S e n n t n i p  ge fog t  tncrben. S e r  4 te  25anb  fiat 
berc«to in b ie fer  © e p a l t  p  erfcfieir.en a n g e f a n g e n , 
tuir lo b e n  fi iermit j u r  SU cpedung e i n ,  u n b  fiof fen 
t e p  einern f u r  u n fe r  9 3 a te r !a n b  fo  c f i r cn o o d e n ,  u n b  
p g l e i c f i  nu($[td;en U n te tn ef im en  a u f  bie  a d g e m e in e  
S f ie i ln a f im e .

93om  I p e i t  SSanb f inb nocfi E r e m p la r e  p  3  p .  
3 0  fr- £ .  $*?• p  i ; b n i .

SSrautnuder  e t  © e i b e l  tn SBien .

0 i j l e m a t i f d K $  # c m b & u c l )

fceS 45ej?et*md)ifidf)ett

Strafgefe^e^
u k r  Ś k r i D r e c D e n

u n b
fcct* mif feaSfelhe fsd) itjnttttiieCftAt fcqtes 

t$en&cn ©efefce tm& gB^tyrdtttiitgm.
83 o n

J .  K . w7. M aoęlier ,
CrimtnobSujliirci^e ber f. f. Jpaupt= unb 9łe|ibeni= 

ftobt SBicn.
ę$vei&  t e $  C S a i t je n  c ir c a  <s ff. ©  3 J ł  

I  te Ciefet*. I  p. 40 fr.

S o ś  juribifrfie ^pubOatm erfiatt ^ter ein SBerf, 
rpelcfieS ficfi fiurcfi bic 21npfil ber in batifeifie aufge* 
nommencn, aufba3 ©trofgefeę iifier 93erfitecfien ficfi 
lurmitteifiar fcepfienben ©efe$c unb 93erorbnungen, 
burd) bie ricfitige ginreifiung berfelben unb burcfi 
bte utnfaffer.be ftpcniatifcfie łBefianbiung biefeś @e= 
fe|eś oor allen biśfier erfcfiienenen afinlicfien SBer= 
fen roefentiicfi audjcicfinet, unb foipofii fur ben ler= 
rrcnbcn al5 aucfi fur ben Icfirenbett unb ausubenben 
Suriften ein firaud;bore5 Jpiffśfiud; fepn fod.

SSenn pecfmapig geirafiite 93odftanbigreit, ricfi= 
tige ginretfiuna/ ?lutfientici£o.t unb iClieglicfifeit bei5 
leicfitcn unb fcfincflen 3fufpnbenS ber Sito eden bie 
łpefentlidjften grforbermjfe jeber fo!d;en Scooeden  ̂
0atnmIung nuś iua» immer fur einem ©efiiotfie ber 
©efe|gcfiung .finb, fo entfpricfit Dos porliegenbe 
SBerf jeber Snferbefung in biefer 85c$iefiung im 
rodpen 03? a fi e, g-itr bie 93odpanbigfcit fcitrgt bie 
bci 2000 fjiutnnicrn betragenbe 3-1lM ber au» ben 
bepefcenben Eimclicficn Unb g>rirat ©efifjfammlungen 
entnoinmenen mir geauffenfiafter ?fngabe ber £utef= 
len, webuccfi. bie Zfutfienticitor ber gefefpicfien Suub--

tnacfiung betfefben rerfidfiert nutb, rerfe^enen &e- 
,fege unb 83erorbnungen, fo bas biefed J^nnbbud  ̂
bei ber 93enugung nWer ^)rouinjtafgefe|fammfungen, 
bem praftifd;en ©efc^nftSmanne in jeber ^ropitii 
ber Oe|łerreid;ifd&en 9}?onar )̂te, inśbefonbere ober 
njegen ber 2in^a()f ber recipirten 0upp[emente oud 
ber ciothecfitlic^en, po(itifd;en, cameralipifc^en unb 
9}?ilitar=@efe|gebung fur ben Canbbeainten ein polfs 
panbiger unb jurerlapiger Ceitfaben fein rcirb.

aaraumuder et 0eibel in SBten-

(SiĉercS
êitucrfttOren

b c p  t>em fcftneU  ^ c fd f ;c ( ic t)e n  S u f t c t n s  
t r i t t c  tn  b te  S S e n e n  u n b  b c ffe n  g e s  

r id jt S d r s t f t c b e  S łB id j t ig f e i t .

93 o n
D r .  C /h . «Jg s . E j3l e n  v o n  W a t t m a n n y

£. f. Ofib. Oeperr. 9?egierungśratbe/ Ceibdjirurg unb 
f. f'.. ^rofe|for ic. 

gr, 8. SBien 1843. gc!;. ^rei4 1 p. 40 fr. £ . 9B.
S e r  S i n t r i t t  ber C u ft  in  bie  83enen  fiat feifc tne^? 

reren  S a f i r e n  bie ? iu fm e r f fa n i fe i t  ber e ie t j te  in  Per- 
fcfiiebene.n C an bern  unb  c o r p g i t d ^  ber 3fcabemte ber  
S)?.ebicine in ^>ari4 in fo(cf)em © r a b e  n u f  fip) g e p *  
g e n ,  b a g  fiicrburcfi pern n la f l  wiele 93erfucfie a n  & f;te ;  
ren  a n g e p e d t  raorben ftnb, u m  eine ftcfiere JPtutfe ge= 
g en  biefed fo  fd ;ne il  ge fa f ir l id ;e  g r e i g u i p  p  f inb en .  
S e m  for fc^enben  U n te r n e f im u n g s g e iR e  be5 93erfaf= 
fer3  g e la n g  ei p e r p  e ine fid;ere Jpiitfe b a g c g e n  p  
e r f in n en ,  ba)j er in  ber g i n t c i t u n g  fa g e n  f o n n t e :  

p er  J^el:ra ? tm u ffo t  F e i n e r  e r t u ie fe n , b a p  
m an  S f i ie re  burcfi fponfcanen S i n t r i t t  ber S u f t  in 
bie r e n u u n b e t e  93ene perfien  la ffen  f ó n n e n ;  fo  f;afie 
ic^ p or  2fmu|Tat u n b  atten ^ c r r e n  ber g r o n j o p f t ^ e n  
u n b  g n g l i f c f je n  g f i i t u r g i e  erroicfen, ipie m o n  SÓ?en» 
f c f i cn , beren Cefien pott jener  J o b e s a r t  fiebrofit i p ^  
ftdfier r e t t e n  f o n n e " —  2hicę> tuerben m it  pie len i 
0 d ; o r f f i n n c  bie iD eofiac^tungen, bie S3efnnbe fcep ben 
0 e c t i e n e n  ber Ceid;en un b  bie © r i i n b e  f ierau śge f io /  
fien, rueld;e ben © e r i c f i t ź a r j t  in ben © t a n b  f e | e n ,  
fie^ S B u n b e n  om  JPtoIfe p  entfcf  - i b e n :  ofi bet S o b  
bie § e f g e  e in cś  SOforbcs ober  0 e l b p m o r b c d  fer> S i e  
9 3 e r io g 5 f ia n b (u n g  fiot  ntcftts u n t e r l a p e n , u m  bie fed  
0 r «  SO?a-jepat F e r d i n a n d  !• ^ o i f e r  pon  Oeperre id^ 
2c .  rc. je- getuibniece S B e r f  m it  ber fo rg fc  t i g p e n  
t p p o g r o p f i i f^ e n  E l e g a n j ^  a u ś p f t a t t e n .

fBrautnitncr e t  0eibel in SBien.


